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T E90ROCZNE, pogodne 
, 'dn,i wiosenne sprzyjają 
. wędrówkom, a zbliżająca 

tlę rócznica Tysiącleci'a Pań­
st-wa Polskiego zwra'ca nasze 
kroki W tEi strony i okolice, 
których bądź to tradyCje. 
l:M\dź te:!; zaawansowane pra Ce 
Przy got<>wawc z.e wiążą ,się 
'3C~ólnie z tym tysiąde­
ciem . . Już na wstępie warto 
pOdkTeśllć, że w różnych śro­
~9wiśka<:h obserwujemy p-od­
ezas ich zwiedzania inicja iy­
wy nie tylko godne pochwały, 

l\IOWINY ) 
~!HIM \ I 

YGODNIA 
JAKIE BĘDĄ SZKOtY TYSIĄCLECIA? 

&le i nliŚladowania. ' 
~ Jako pierwszy przY'kład wei 
12\;- miasto powiatowe Le­
tajsko Odwiedzający tD mia­
atee:z:ko ~auważy, jak w ostat­
nim czasie zmieniło ono swój 
wygląd. Odnowiono fasady do­
mÓw, uporządkowano zieleń­
ci!, a śtate za'bytkowe budyn­
ki z daleka przyciągają nasz 
'-"zrok estetycznymi tabliczka­mi ' z wypisaną nazwą budyn­
ku I datą lego wystawienia. a 
w.it:c mamy tu kilka domów 
rrti~szczańs'kich, dom zajezdny. 
'taty ratusz, zamek i inne bu­
dO~le, wzniesione, w XVII i 
XVIII wiekIL W ten spOSÓb 
pi'~ejezdny czy turysta szyb­
ko orientuje się w hJistorii za­
bytków Leiajska.. 
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JUllllTl Przljboś 

NOC POWROTNA 
T(f11'~ej nocy - powrotnej, dzisiejszej 
i t ej przyszle j, ki,edy slowik zacznie 
łkać najpiękniej i gwizdać najladniej 
na łkanie .•. 

s/:a'ń na' miejscu ja.błoni - otwórz 
je) pień głuchy na niebo, jej gałęzie na gwiazdosklon, 
niech l'ozpęk,~ie, wedlug śpiewu kwitniel 

To on ... 
o ton wyżej od jej wont, 
o blask mocniej t dobitniej, 
o włos 1·zewniej 

S ZKOŁY, które zostaną zbu 
dowane dla uczczenia Ty­

siąclecia Państwa Pol,kiego, 
staną się nie tylko wartoś<:io­
wym, ale i pięknym świadec­
twem postępu oświaty w Pol­
sce Ludowej. Będą się one róż 
nić bardzo na korzyść 
od wznoszonych dotychczas o­
biektów szkolnych, nie przy­
pominając jednak kosz lo-

tów artystycznych dla mło­
dzieży od 7-13 roku życia -
ale również zapewniĆ doży­
wianie tej młodzieży, a także 

- zwłaszcza na wsi i w m.a­
łych miast.ach - ma się stać 
ośrodkiem skupiającym rów­
nież życie kulturalne doro­
słych. 
Pociąga to za sobą, oczywiś­

de, duże zmiany w budownic-

~ 'A oto niedaleki Łańcut, do 
którego w bieżącym roku z 
peWnością zjedzie znacznie 

o twój, 
twój włos zloty, a już srebrny w pierwszej gwte~dz!e ... 

Nieopodal dworku - muzeum staje 
szkoła im. Konopnickiej. 

w Zarnou;cu 
Foto - Kopeć 

więeej wycieczek niż w latach Słuchaj, jak cka i światła od ciemności nie dziel" wnych i obliczonych na efekt 
ubiegłych. Przecież kolorowy l sruchaj , jak raduje się łkaniemi zewnętrzny monumentów. Do 
film krótkometrażowy o zam- " takich przypuszczeń upoważ-
k1l, w Łańcucie będzie dobrą To noc która? I jakie wzruszenie? nia wystawa projektów budo-
propagandą łańcuckiego mu- P/ifm _ jabwń nim pachnie. wnictwa szkolnego, urządzona 
~llm w kraju i za granicą. Ta sama _ inna. przez Stowarzyszenie Architek 
Przez lizereg lat mówiło się tów Polskkh. 
o, t"""'. , iż brak J'est drukowa- Architekci, projektujący 

n" Jak nazwać to, w imię czego zaklina l ł T . l I ' ed nego przewodni'ka po Łańcu- sz {O Y ySląc ec a, mają prz 
eie, który mogliby nabywać z rozsadzającą go silą? sobą zadanie daleko bardziej 
wycl~zkowlcze dla lepszeą,o złożone. niż loch koledzy z lat 
poznania miasta, zamku oraz . Nic się jeszc ze ni e stało, nic się nie spelnHo: ubiegłych. Szkoła nowoczesna 
okoHc, jak też na tzw, wiecz- I Su.:i at nie j est, świat się wiecznie zaczyna. nie t~lko ma objąć 7lauczan!~ 
n1! pamiątkę. Otóż moż- lekCYJne, znacznie wIęcej nlZ 

n,a zasygnalizować, że już w j , 1958 ' I dot~d zajęć praktycznych 
(zwIązanych z tzw. pohtechni-
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tymże takte, roku ukażą si~ 
dwa tomy mol~h esejów, pi­
sanych w ciągu wielu lat. Są 
to szkice poświęcooe teorii 
poezji i sztuki. Wydaje je 
"Wydawnictwo Literackie" w 
Kra'kowie. Tytuł: , "Linia l 
gwar". Wi~le w tych dwu to­
mach znajdzie się szkków o 
malarstwie l rzeźbie. 

- Czy pr~a n&d esejami, 
recenzje, publłcystyka - to 
druga. domena. Pańskich zain­
teresowań przed poezją.? 

nosi s!ę to dhLgo w sobie, 
n'im dojrzeje do tego, żeby je 
za.pisać. 

- Jakle sprawy, jakie pro­
blemy najbardziej Pana cb­
I'lio(]zą, nurtują, do k.tórych 
Pan ciągle powraca? 

- PowJedziałbym., iezaga-
-dnienie (nie "zagadnienie" -
okropne słowo), że sprawa -
jak ją na1zwać - sprawa naJ­
wyższej swo'body ludzki·ej, Cóż 
to znaay? OgÓlnik? Wyraża 
się to w różny spos6b w mo­
jej poezji i jako motyw pędu. 
motyw lotu, mmyv.l świ.atla -
jako obraz spotę'gowanej ener 
,gil nowoczesnego człowieka. 
To często się .powtarza w mo­
j,ej poezjL 

- M.ne Jeszcze wróclI!byś­
my do spraw rreszowskich. 
Czy wybiera się Pan kiedyś w 
tamte st,rony? 

twIe szkolnym. Obok klas pod 
stawowe znaczenie uzyskują 
warsztaty. Wymagają one ob­
szernych, dodatkowych pomie­
szczeń, zwiększających znacz­
nie ogólną kubaturę budynku 
SZkolnego. Tradycyjne prosto­
kątne klasy szkolne ze świa­
tłem padającym z jednej tyl­
ko strony architekci chcą za­
stąpić kwadratowymi salami o 
powierzchni 58 m 2, przeznaczo 
nymi dla nie więcej niż 40 
dzieei. Według niektórych pro­
j.ektów światło wpadałoby do 
tych klas z dwóch stron, a do­
tychczasowe ustawione w rzę­
dy ła'wki zastąpiono by stolika 
mi, dostosowanymi do zindy­
widualizowanego nauczania. 

Zorganizowanie śniadań dla 
wszystkich dzieci szkolnych I 
dodatkowo obiadów dla dzieci 
niezamożnych, postulowane 
przez lekarzy-higienistów, na­
kli'lda obowiązek rozbudowa­
nia kuchni i jadalń szkolnych. 

Ale najWiększe zmiany za­
chodzą chyba w urządzeniach 
sportO\Vych, rekreacyjnych i 
kulturalnYCh, w zespole po­
mieszczeń, które architekci 
nazywają "elementem Tysiąc­
l.ecia". Ma on objać biblioteke 
I czytelnię, salę g·imnastyczn,ą 
oraz zaplecze sali gimnastycz­
nej, natryski i rozbieralnie. 

Dotychczas podobne urządze 
nia w szkole służyły wyłącznie 
dZieciom. W myśl nowych pro 
jektów sale gimnastyczne, bi­
blioteka i czytelnia ma służyć 
po zajęciaCh szkolnych jako 
s<lJla widowiskowa i miejsce 
zebrań dorosłych, natryski i 
rozbieralnie przewidziano ja-

ko kąpielisko dostępne dla 0-
gółu obywateli. . . 

'1.1 OWE projekty pn€widują 
n wznoszenie budynków 

szkolnych nie wyzszych n.tż na 
dwie kondygnacje, rozrzu'~!>­
nych możliwie na dużym te~'e­
nie. Realizacja takich projek­
tów oznaczać będzie odst.ąpie­
nie od domin'.ljących dotych­
czas w budownictwie szkol­
nym olbrzymich gmachów wie 
lopiętrowych, mieszczących 
niejednokrot;::le po kilka szkół. 
Luźna n bil d OWil. pozwoli 

zreal izawai: przewidziane nor 
mami zag~szczenia uczniów na 
terenach szkolnych, wynoszą­
C~ 15 m2 powierzchni działki 
:-la ,if'dnego t: C z'"j ,l. W wielu 
~,zkol8.ch, nawet budowanycb 
w ostatnich latach, normy te 
nie były przestrzegane. 

No'woczesne b.udownictwo 
szkolne będzie nie tylko osz­
czędniejsze w użyciu ma teria 
łów, ale i tańsze. Koszt jedne 
go m S w tradycyjnym budow­
nictwie wynosił 480-500 71, w 
budownictwie nowoczesnym, 
lekkim wynosi 330-350 zł. Za 
stosowanie pewnych typo­
wych elementów - standardo­
wych części konstrukcji, o­
kien, materi'ałów do licowa­
nia ścian, układania podłóg 
itp. w wielu różl1ych budyn­
kach szkolnych zmniejszy do­
datkowo koszt tych budynków. 
Nie trzeba się przy tym oba­
wiać wprowadzenia s;:;ablonu 
w budownictwie szkolnym, 
gdyż z tych elementów typo­
wych można będzie tworzyć 
rozmaite układy, które wraz 
z indywidualnyml cechami po 
łożenia wznoszonej szkoły, 
pozwolą uzyskać efekt różno­
rodności. 
, Podobnie, jak to się przyję­

ło w całym nowoczesnym bu­
downictwie, estetyka szkół 
TysiącleCia będzie wynikała 
ze śmiałego l bezpośredniego 
ukazywania budulca - cegły, 
drewna, metalu, betonu, a na­
wet odpadów lub produktów 
ubocznych przemysłu chemicz 
nego - w połączeniu z prosto­
tą łączenia poszczególnych e­
lementów budowli. 

• • 
O STATECZNE opracowa­

nie typDwych projektów 
szkół, które możliwie najle­
piej odpowiadałyby współczes­
nym wymaganiom, jest uza.leż 
nIone od definitywnego usta­
lenia przez władze szkolne za­
sad wprowadzanej reformy 
szkolnictwa. Trudno odpowie­
dzieć już dzisiaj na pytanie, 
ezy de!110nstrowane przez ar­
chitektów projekty Odegrają w 
całej pełni pozytywrlą rolę w 
wychowaniu j nauczaniu mło. 
dzieży, chociaż teoretyczne za­
łożenia zdają się na to wskazy 
wać. W pełni uzasadnioną od­
powiedź na to pytanie da tyl­
ko praktyka pedagogiczna. 

T. Pl. 

.-----~--------------~ 

- Uważałem, że moją sp.ra­
wą jest poezja i właściwie 
wszystko to, co napisałem pro 
zą, napisałem właściwie na za 
mówienie i jak gdyby mimo 
woli, bez planu. Tak np. mo­
je szkice o Mkkiewiczu pow­
stały z okoJiocznoś,ci rocznic 
Mickiewiczowskich. Rocznk­
;tych święciliśmy w Pols.c~ Lu 
dowej kilka, toteż stopniowo 
'Zbiór się pomnażał tak, że 
powstał tom "Czytają.c Mic­
kiewicza". 

~ Tak. Od dawna Ju! nie 
czułem nad głową krążacego 
krajobrazu moich lat dzi~ę­
ey,ch. chciałbym w tym roku 
odwiedzić moją wieś rodZ'in­
ną, -nie wiem tylko, czy mOQ:­
na się do niej dostać np. au­
tem? O ile nii wiadomo, rJro­
gi bitej do G'Noźnlcy jeszcze 
nie doprowadz'ono, zdaje się 
tylko do połowy GwoŹnicy. 

Z TEKI PLASTYKOW 

A 
Foto: Andrzej Szypowsk! 

z JULIANEM PRZYBOSIEM 
. - Obolałem zapytać, w ja­
Idej mierze dzieciństwo, jego 
m'1e:iycla, wspomnienia, lu­
dzIe I sprawy RzeszowszczyZ­
ny, skąd Pan pochodzi - znaj 
dUją odzwierciedlenie w Pań­
.kiej twórczości? 

' ,~ Wiadomo, że zacytuję 
największy a'utorytet poety<:ki 
-:- iż "kraj lat <iziecinnych 
je$t .święty i aysiy jak pierw 
' ,ze kochanie". Każdy artysta, 
aJ zwłaszcza poeta, jest najściś 
lllj związany z krajobrazem 
AwojE!go dzieciństwa, z tym 
"bl!czem ziemI, które vjrza! 
p!'i raz pierwszy i z tymi ludź­
nu, którzy pochylali się nad 
j!&O dziecIństwem. W mOjej 
pQezjl krajobraz wsi roct7.in­
nej jest prawie zawsze obee­
ny, powiem nawet, że nie wy­
obrażałem sobIe Pols'ki orzez 
długi ćzas jako ni2Jiny,Uro­
d:i:lłe-m si~ w krajobrazie pod_ 
górskim we wsi Gwoźnka 
roto tamten krajobraz był dla 
mnię miara krajohra;:;u oiczy­
s,tllgo. Wiedz..iałem, rozumia­
łem' że Polska to właściwie 
Wielka nizina. a nie moglem 
Ilę Z tym uczuciowo pogouzić. 

Dopiero późno, bardzo późno, 
zrobiwszy wyci eczkę wzdluż 
Wi"ly, pO j ął em także piękno 
ni ziny, Dla mn ie krajc'braz 
oj czy oI,y' to zi0m ia górzvsta 
z . vv ~dr:0k rę~lem us ta \vicznie 
k ołu jąc ym n ad gło\\·ą . 

- Rzeczywiście , krajobraz 
Gwo~;nky, skąd Pan się wy­
wlHl zi , j)~ :> t u rze l; a.iący. 

- Ch ce: p odk reśl ić, że pierw 
szy mój utwór, d o którego s,ję 

przyzna.ię , w ł aś n i e tam 20S ta ł 
na pisany. Był to wiersz pi. 
"Cie'ile" ten, k tóry OJtv,;;era 
wy dany os ta tnio tom mo:ich 
"Poezj i zebranych ". Wróciłem 
do Gwoźn icy w czasie wojny 
I tam powstał ,cykl wierszy. 
ogloszo ny p6i r.iej w tomie pL 
"Póki my żyjemy", Szereg u­
tworów tam n aoisanych mówi 
właśn i e o tym krajobrazie. 

- ChcIałem zapyta6 nad 
ezym Pan obecde praeuje? 

- W najbliższym czasie u­
każe s i ę zb ioTowe wydanie 
moi ch poezj i w PIW. Będzie 
to obszerny tom, zaw;erający 
caly mój doro bek poety<:ki. W 

Podobnie było także z inny­
mi moimi szkicami teoretycz. 
nymi. 

- Czy mógłbyin prosić o od 
pf}wiedź na pytanre dotyczące 
warsztatu pisarskIeg!)? W jaki 
sposób Pan pisze, c~ to jest 
sprawa natchnIenia, czy mo­
ZOlnej pracy? 

- To są sprawy trudne do 
wyjaśn:enia tak pokr6tce i bez 
głębokiego i wciąż pogłębia­
nego namysłu. Bywają tei czę 
sto fałszowane w wypowie­
dziach, a to dlatego. że nawet 
a u tor chcący jaok najszc7.~tzeJ 
Odpowiedzieć, jak dOS7..ecN d" 
tego, że napisał taiki a taki u­
twór poetycki - często mówi 
rze-czy nieis'otne i powtarza 
ob()wiazujące w danym czasie 
komunały. Rzeczy te dzi eją 
1:ię, jak to się mówi, w głę­

binach duszy tak, iż samo pi­
san ie jest tylko zapisywan iem 
doświadczt"ń, które nagle wy­
łoniły się w jakiej-ś szczp'śli­
wej chwili. Zapisuje się to, co 
już dojrzalo. C"O się uformowa­
ło wewnatrz człowieka, a pl,sze 
sIę jak gdyby ciągle eałym 
swoim życiem, które nagle w 
pewnym momencie' zostaro po 
budzone jes2JCze jakImś no­
wym domaniem. Ogół doznań. 
ogÓł doświadczeń, ogół prze­
żyć, nagle pobudzony jesLoze 
jednym ja'kimś fakte-m - wy_ 
WOłuje t<> co się nazywa 
dziś brzmi to nieskromnie 
na tchnieniem poetyckiI1l. A 

- Tak, droga jest w budo­
wIe I dojazd je!'lt fatalny. Gdy 
wyschną nlepr:Ilpbyte hłota -
bt:rlzie można do Gwoźnlcy 
dojechać. 

- Chciałbym postawić je~z-
-cze stopę na wzgf)rzu f!.Woż-
ni.ckim, które się nazywa pa-j 
trIa czy Patry ja i odwi"dzić 
cmentarz, na którym spo<:zy- , 
wają najdrożSIi. 

-1\ czy moie 7na, Pan ge­
nezę tej nazwy Patria? 

- Tak, to jest znane. Nie 
ma nic wspólnego oczywiŚCie 
z łacińs'ką mową o}czy7.ny; na 
zwa pochodzi od słowa .,pa­
trzeć". Patra to miejs<:e wy­
niosłe, s'kąd się patrzyło, stąd 
Patry ja al'oo Patra. Ta,k po" 
daje słownik etymologiczny 
języka polskiego. 

- &tamtąd za.pewne jest ła­
dny widok. 

- Bardzo ' piękny, to jest 
najwyższe wZlniesienie na tej 
szerokości geograficznej w POl 
sce, ok. 500 czy 600 metrów. 

(Ciąg dallZ)' na. str. Z) 
"MAGIK" Mieczyslaw l~fmrt'";"_ ' 
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najbliższych dniach znajdzie 
&ię na rynku księgarsldm sta­
rannie wydany przez PTTK 
z pi ęknymi zdjęci<lmi wnętrz: 
muzealny'ch i opisem ws~yst­
k ich zabytków Łańcuta oraz 
okolicy, przewodni,k poświęco­
ny temu właśn ie m iastu. 

TARGI, TARGI, TARGI 
P OPULARNA na Wielko­

polsce postać, rC!daktor 
Strugarek z poznańskiej 

Trzeba tu ws.pomn i€ć, że 
dnia 7 cze rwca br, odbędzie 
s i ę w ł,a ńc l' c i e zorganizowa ­
n y przez rzeS ZJowski Okręg 

PTTK woj ~w6dzki zjaz,d dzl<l­
łaczy krajoznawczych, który 
zwróci szczególną uwagę na 
kraj obrazowe wartości n<lsze. 
go wOjewództwa. 

Swą i5os,podarrio<śC'ią i pięk­
nymi widokami - jaK zawsze 
1ak i tym razem - n!;,cl ' nas 
powiat krośnieński. Co ro:ku 
setki turystów odwiedzają tu 
między innymi stronami pne_ 
de wszystkim ruiny zamku w 
Odrzyk oniu. Rozlegly w idok , 
jaki się stąd roztacza, jest tak 
urzekający, a liczn-e skalne o­
stańce, w tym Trzy Prządki, 
a zwlaszcza ruiny zamku na 
wyniosłych skałach są lak ma 
lownic ze, że pie<:hurzy n ie ża­
łu ją \l.; y s iłku nóg, a automo­
b iliś ci trucIów na zlej drodze. 

Biurko w Muzeum Konopnickiej w Zar1l0WCU 
Foto - Kope~ 

dem okolo 100 tysięcy zlotych. małej wiosce w powl~ie kroś 
W ruinach tych pracowali rów nieńsklm, tu bowiem znajduje 
n ież archeolodzy z ramienia się dworek. ofiarowany nieg­
muzeum krośn.ieńskiego, kt6- . djś przez nasze społeczeń ­
rzy wytropili tu dowody osad stwo Marli Konopniekiej. Po­
nIetwa z okresu wczesnośred- nieważ w 1960 rok.u minie 50 
niowiecmego. Kto ciekawszy, lat od śmieroi poetki, woje­
z przyjemnością pogrąży się w6dz.kle i powla.tow~ wł-adze 
bodaj na chwilę w lekturę kro zajęły się odnowieniem tego 
niki zamku odrzykoński€,~o, dworku i przekształceniem GlO 
którą chętnie każdemu poka- na muz-eum biograficzne Ko-

rozglośni, opowiedzial mi na­
następującą historię: kiedil 
tli Kielcach odbvwał 31ę 
w zeszlym roku przegląd ka­
peLi zespot6w ludowych, WieL 
kopalanom tak spodobalII się 
r zeszowskie tańce, a zw/asz­
ela jeden z nich, krzyżak, te 
szybko nauczyli się go tań­
czyć, po przyjeździe zaś do 
domów mato tego ' że lpopula­
rllzowali go na wiejskich e­
stradach, ale dziś nie chcą na­
wet słyszeć, że zawędrował 
on nad "Wartę drogą swo!­
stego "eksportu". 

By l i:~my tu, gdy wiosenna 
burza przechodziJa przez Pod­
karpac ie. Na górze Kamie­
niec. na której wzn06i Slię 0-
drzy końsk i e zamczysko, pano­
wał względny spokój. WLdo­
ezne z dala błyskawice i od­
gl os odległyoh grzmotów doO­
dawa ł lylk{) uroku t€j wę· 
drówce po ruinach. Zrekon_ 
struow3,ne ostatnio niektóre 
parlie murów zamkow)"Ch do­
w oll za , że w miarę możności 
usuwa !'> i ę tutaj śla-d'y wieko­
w ych zniszczeń. Jak słyszeliś­
my. roboty konserwatorsk ie 
w Odrzykoniu są prowadzane 
dalej w b ieżącym roku nakła-

zUje zamieszkała ol;! 55 lat nopniekiej. 
u !.tóp zamczyska Zofia Groch Jak mieliśmy s""""""'bność o-
mal, opiekunka tego zabytku .. ~y 
ze strony PTTK. stamio stwierdzić, jest tu je: 
Inną w powiecie kroś!lleń- szoze sporo do zrobien.ia, -eho­

sk im atrakcyjną ok olicą jeosl. ciai cza.s jest stosunkowo nie 
położone w pa-sie Besk'idów długi do ws.pomnianej rocmi­
m iasteczko Dukla i znana w cy. Prowirorycznie zor.ganiro­
hbtorii Przełęcz Dukielska, 
gdz ie z początku lipca br. od- wana w dwóch pokoja<:h mała 
będzie się ogólnopolski zlot wystawka częś-ci pamiątek \>0-
turystyczny, organizowany zostałych po 'poetce świadCZY 
również przez PTTK w ra- o tym, ie muzeum to będ2l!e 
ma,ch obchodów w związku z 
15-I-eciem wojew6dz.lwa rze- kiedyś bardlllO interesujące, 
szowskiego, a takie roczn icą wysŁawiono bowiem teraz tym 
wielkich zmagań woi ennych czasowo tylko niewiele przed­
na tym terenie w 1944 roku. · miotów spośród około 400, 

Należy przypusz,czać, że już majd>ują-eych sit: już w posia­
w przyszłym roku trasy 1I-cz- dan iu żarnowieckde} pla-c6wkl 
n ych wycieczek biegnąć bę<lq muzealnej. ' Nieopodal dworku 
tym razem ku Żarnowcowu, 

wielka, nowa szkoła czerwie-

RDZJI0WA Z JULIANEM 
nieje śwleią cegłą l będzie 

chyba wkrótce oddana do oal­
kowiteg-o użytku młodzieiY. 

J a..l{że to oópowiednł, ja.k. zgod 
ny ze szlachetnymi pragnie­
niami I przepięlmyml utwoli,a-

PRZYBOSIEM 
(Dokończenie ze str. 1) 

- •. w pasie Pogórza Stny-
- " f:owsklego. Czy Pan ma. tam 

w Gwoźnlcy ozy w okolicy 
majomyoh? 

- Przede wszystkim tam 
jest brat rolnik, któremu Wis 
śn ie rok temu spaliła się cha­
łupa. Nie ma już moj.ej chału­
py rOdzinnej. 

- Po-za. tym esy ma Pan je­
Izcze jaklehś ma.jomyoh? 

Nlem.cam1 i pracując tam po mi poetki pqrnnik Jej wleIlGlej 
trosze jako rolnik. Bardzo ser pami~i! 
decz~ie ich powrawlam z tej Tak wzdłu! -i wszerz !"I8Sze-
okaz)l. ' ód t ó4 h _ Tak, to wIdZI), 1e ma Pan go wOJew z wal na r ,,~ye 
mimo elę1kleh la~ okupacji szlaka,ch, ktÓN przeb!llśmy 

medawno, rozmaitym! micja-
mile wspomnienia. tywami i czynami włą.cza się 

- Tak, dotknąłem wtedy 'IX> społ~czeństwo do utrwalenia 
1"a,% c!ru,gl ziemi, a to jest cro- minionych ora:r. umocnienia 
świadczenie z~pł~nlające i ta przyszłyoch wieków pokojow.­
kle, któreg.o Slę rue zapomina. I go rozwoju naszego państwa . 
RozmaWiał: 
ZBIGNIEW WA WSZCZAK Dr FRANCISZEK. BŁOtęSKJ 

Eksport - to słowo, które 
w maju nabiera wyjątko!l:e­
go żnaczenia. Pozfwń w mll­
ju to przede wszy.tlcim tar­
gi. Miasto nimi żyje. Nie ma. 
!L' tym cieni'l przesady. Wll­
starczy wyjść % dworca ł zna­
leźć się na wprost wejścia dlt 
pawilonów to,rgowych. Wstę)) 
na teren targowy jest ograni­
czony, ale przecież ciekawi 
zawsze mogą popatrzeć nawet 
i z daleka. A patrzeć jest na 
co. 

Rozległy teren targowy przy 
pomina wielkie mrowisko, tll-
16 na nim krąŻli zapraeowa­
nych ludzi. Po;r6wnante to n,a­
'tLwa .ię także i dLatego, ż. 
w pozornym chcrorie uważn· lI 
ob.erwator do.trzeże po chwi­
li prawldlowość, W,zy,t-ko 
jest celowe, obliczone. Ciągni­
ki krqżąc pomiędzy pawiIonIl­
mi zrzucają ze Iwych gr%bie­
tów raz po raz o!.b1"%ymic 
.krzynie, żU1"awle strzelają w 
gór~ stalowym! Ul/ja mi. 

ZajrZlljmy na chwilę do pa­
wiLonów. Jeszcze tylko fdo­
bvcie przepustki w Biurze Tar 
gowym ł po chwili razem % 
kolegą z poznaftskiego radia 
nagrywającym reportaż drwię 
kowy z przygotowań do otW11" 
CUt targów - przemierzamy 
pawllony. 

Oto centralnv pawl!on, j,­
g') krągla sy/we'tka z chara.k­
terystyczną iglicą umleuczo­
nąna dachu, znctna je,t ze 
zdjęć. To kr6lutwo ?taszego 
przemVAlu elektrotechniczne­
go. Ekipy malarzy dokonujq 
ostatnich kosmetyków. $u,'iP­
t7ltie wyglądają srebrne linki 
r zucone na czarne tlo sufi~u. 
N a. ukończeniu 'ą także atu­
dia. ł urządzen!a. dla T,lewi­
zji Poznańskiej. 

Pawilony 5 i 8 pr%tzna.cm­
ne 'q, oczywiście mlęd%lI ~n-
1ł1lmt. dla wyltawców .zagra­
niczn'JICh. W ęgrzv mają .wo-

- Pełno znaj-omych, pelno 
ludzi z mojej generacji, ludzi, 
dla których mam wi€le wduę 
oCzności, którym w okresie o­
kupacji zawdzi~załem wiele. 
SzczegÓlną wdzięczn~ć żywię 
dla p . Heleny Waisowej i Hen 
ryka Witkowski€,~,o i dla naj. 
blizszych sąsiadów Lenarta. 
Stanislawczvka, PiIecklch I 
wielu innych. W$półiyłelm z 
n imi, ukrywajlIc się przed 
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FANTAZY 
SLOWACKIEGO 

W TEATRZE 

Iti. W. SIEtlASlKOtfJEJ 
Dziś tj. w sobotę 30 bm. od­

będzie się w Państwowym Te­
atrze im. Wandy ' Siemaszko­
wej w lUeszowie premiera pra 
lowa sztulti JuIluua Słowac­
kiego IIFantazy". Reżyserem 
;e5t Bolesław Smela. Opraco­
wanie ~cenogI'a!iczne Salomei 
Gawrońskiej. Rolę "Flintaze­
go" kreuje Janusz CywińskI. 
W poz06tałych rolach zobaczy­
my; N. Czerską, Z. Gorczyń­
ską, H. Tomczykiewlcz, S. 
Wydrych, H. Winiarską, B. 
Bardzką, Z. Kozienia, M. Koca, 
J. Mędrklewic~, J. Witowskle 
go, W. ZawirsKlego, A. Forna­
la, St. Miehułow!czlI. T. Kra­
.nodębsklego l Z. Noconia. 

Publlezno~ Rzeszowa zoba­
czy "Failta'zego" dopiero 'we 
wrześniu, po zakończeniu re­
montu gmachu teatru. Nato­
n1iait premiera,,Fantqzego" 
odbędzie się we wtorek 2 czer 
wca br. w Krośnie. Ze sztuką 
tą lirtyści teatru rzeszowskie­
go odwiedzą w czerwcu szereg 
miast i miasteczek wojewódz-
twa. O.w,) 

N 
O 
T 
A 
T 
N 
I 

K Na zdjęc!u: Grup polskich artystów - amatorów przed 
hotelem "Czerwone Podkarpac ie" w Drohobyc%u. 

"Szczęście jest jak llstonosz, 
do jednego przychOdzi do dru­
glego nie" - mówi ludowe 
przysłOWie, Do mnie się uś­
miechnęło I oto sto! przed wa­
mi reporter względnie spra­
wozdawca, który będzie towa­
rzyszył naszym zespołom ar­
tystycznym w ich zagranicz­
nych wojatach, po Ukrainie 
Zachodniej. 'Przytaczam nie­
które większe fragmenty mo­
jego dziennika z podróiy, 

SIlODA - 20 MAJA .~ 

GODZINA szósta rano I jut 
jest parno. Olbrzymi cze­

ski autoy.at' z.aięiclla przed 

Dom Kultury WSK w Rzeszo­
wLe, aby zabrać pierwszą 
część artystów - amatorów 
udających się do Drohobycza. 
Kie rowca rzeszowskiej Ekspo­
zytury PKS - Antoni Janusz 
jeszcze raz przegląda "goto­

' wość startową" &wego pupUa. 
który prezentuje się napraw­
dę okazale. Kierownik Domu 
Kultury WSK - Henryk Slo­
wacI!;! dopilnowuje załądowa­
nla wszystkich niezbtdnych 
rekwizytów i inslrumentów, 
Ciągle przychodzą nowi wy­
cieczkowicze. Jest wi~ Marian 
Hnatko - perkuaja. T&deUłz 

Grabara - kon!erans1erka, 

Jasiu Rabula - fortepian t a­
kordeon, Ziutek Gala - gitara 
i inni. Czekamy tylko na Ste-
nię Dyniową - (piosenki) i jej 
męża, który będzie pełnił od­
pOWiedZialną funkcję Inspicj~n 

ta I kierownika sceny. 

Wreszcie wszyscy są. Rusza­
my pod hotel miejski idloie cze 
kaJą na nas; zespół regionalny 
z Krosna i kwartet WOkalny z 
Przemyśla. Kierownik "ekspe­
dycji" tow. Jan Kwllosz prze­
licza jeu.cze zawarto'ć auto­
kuu i daj.e sygnał do Gdjazdu. 
Pierwszy etap I)rowad~i dO Me 
d)'ld. Tutaj zalatwlam)' for-

jq ekspozycję prawie na u­
kończeniu. Wszystko jest tu 
11.ieSłychanie kolorowe - ele­
melIty dekoT(!.cyjne przlIdqga 
;ą wzrok pomysłowością ze­
stawień kolorystycznych. Kie­
rownik ekspozycji szczególo­
Wo objaśnia, pOkazuje pros­
pekty. Rozpię tość tow arów ,)­
gromna --: od nowego typu 
,amochodu ciężarowego, no­
wych telewizorów - do U' II­
rabów wełnianych. Piękne 
jerseje interesujqce kobip.ty. 
Dla nas interesujqce będą na­
tomiast nowe gatunki papie­
rosów i słynna śliwo wica. 

Pawilon chiński przyku-wa 

1"zut oka na oryginalu la.~ 
piony zwisające z sufitu - , 
ż.egnamy przemiłych i gościn.­
nych Chińczyków. 

W sąsiednim pawilonie go­
spodarzą wystawcy a1l{1ielscv. 
prace nie są jeszcze ztJl/t m­
awansowane. Uwagę w tym 
pawilonie zwraca sufn, cały 
pokryty jest blado-zieloną ma 
terią - kilkaset metr6w kwa­
dratowych wywolujqcą 
swym chłodnym koLorem nie­
codziennie wrażenie. 

W pawilonie radzieckim n~ 
udało nam się zobaczllć z i;) y t 
[dele, gdyż odbywał się wła­

śnie odb lór eksponat6w ł to 

POZNA N - terenll W1Jstawo we 

Ju.! d2liA tCWagę egzotllcz1Uł dla 
nas formą swych dekoracji. 
Przed wejściem do pawilonu 
zbudou,'<l.no coś w rodzaju. bra.­
my, na razie jest to tlllko 
drewnia.ny szkielet, ale jak 
poinformowano nas pokrvtV 
zOIJtan!e chińskimi elemelLta­
mi dekoracyjnllmi. U Chiń­
czyk6w prCLCa idzie pełną po.­
rą, po hali uwlja się kilku­
dziesięciu robotników, sperjal 
na ekipa dogląda precyzyj­
nych eksponatów elektrotech­
nicznych. Ciągle coś przy nich 
sprawdzają, podlewają sma­
ram!, czyszczą. Przez sekreta­
rza , pawilonu poproszeni ZU!ta. 
liśmy do wypicia po ti!!żance 
herbaty •. Jak nas uprzefm! go­
spodarZll poinformowali nieco 
wwiłllm systemem słownika­
"Wl/m rosl,lisko-a1l{1ieLsko-po!­
ski.m, to, co %locHo się na sto­
I. w cieniutki ej jak bibułka. 
parcela ni . - to Ollł specja!-
1t1J ga.tunek herbaty (zresztą 
JP:den II ktlkudrlesięew) z ... 
kwiat6w Jaśminu. Poniewał 
piło "'ę jq ou cukrv., mocnO 
utkwił 1ńI. 114 jęZllku je; gorz­
ki, mOC1\lI ,ma.k. Juzcz/J tytko 

maInoWI celne l przekracza­
my granicę, W MokIskach o­
czekują na nas przedstawicie­
le władz partyjnych i radziec­
kich oraz grupa pionierów. O­
trzymujemy nllr~cza kwiatów i 
pionierskie chustkI. Do głosu 
dochodzą teraz kolekcjonerzy 
pocztówek, bilonu, pudełek od 
:zapałek I różnych znaczk6w. 
Jest ciągle parno. 

Przesuwamy nasze zegarki o 
'dwle godziny naprzód. Auto­
kar rusza, przecież dzisiaj jest 
już zaplanowany koncert w 
13oryslawlu. Mijamy Sambor, li 
na horyzonCie zbierają się 
gęste, czarne chmury. Wresz­
cie łapie nas burza z pioruna­
mi, W autokarze brak powie­
trza. Duszno. Chmury jednak 
szybko przechodzą, powietrze 
robi s i ę czyste i wiosennp a 
my jesteśmy jui w Drohoby­
czu przed hotelem "Czerwone 
Podkarpacie" . Znowu naręc za 
kwiatów, przydZiał pokoi no­
clegowych, obiad I jedziemy 
do Borysławia, gdzie w mie j­
scowym Domu Kllltury "Naf­
towca" ma się odbyć inaugu­
racyjny koncert Polskiego Ze­
społu Pieśni i Tańca (tak nas 
reklal1lują gospodarze). 

Zw!~dzam ten olbrzymi 
gmach z dużą sceną, a zwłasz­
cza ze wspaniałym zaplec7.? m 
i dochodzę jeszcze raz do prze 
konania, że nasz fabryczny 
Dom Kultury WSK w Rze­
szowie projektował ktoś jak 
się to mówi bez głowy. 

Koncert rozpoczynał zawsze 
"chodzony" w wykonaniu ze­
społu regionalnego Fabryki O­
buwia z Krosna, potem m ieli 
swój numer rewelersi z Prze­
myśla i -wreszcie do glosu "do­
chodziła" orkiestra estradowa 
Henryka Głowackiego I natu­
ralni. aollści: Stenl.a Dynlo-

tych najclęższego kalibrv. .... 
maszyn, obrabiarek. 

Centralnym jednakpu1tk­
tem targów przed ich, otwar­
ciem jest bufet. Tutaj spo­
tykają się wszyscy - austy;ac 
ki inżynier z egipskim han­
dLowcem, węgierscy robotnicjJ 
z francuski mi koLegami po fa­
chu. Ponieważ znaczna ilośĆ 
to starzy majomi, :mający się 
z innych targów zrozumi aly 
jest wesoły nastr6j panujący 
przy międzynarodowym bufe­
cie. 

Jak ju:! wspomniałem I\a 
początku mej korespondencji 
targami żyje cale miasto. PrzlI 
gotowu.je .rlę szereg specjal­
nych imprez artyst'ycZ'nych, 
Znakomita Opera Pozna1i.a-ka 
wystąpi z noWljmi przed" ta­
wieniami, zapowiedzńanll jest 
przyjazd artystów warszaw­
,kich. Restauracje i kawin.r­
nie po§plesznie, kończ(ł kosme 
tykę wnętrz, by gościom, kt6-
rzy zjadq przecież z ca/ego 
lwiata stworzyć odpowiedni« 
warunki do 1.oypoczyn.ku ł rOl­
tllwki. 

Wieslaw, Glowacz 

wa i Marian Mazoń - piosen­
ki oraz Jasio Babula - akor­
deon, Staszek Kulplński -
trąbka. Program kończy} ko­
rowód z tańcami ludowymi I 
przyśpiewkami. 

Pierwszy występ przyjęto 
bardzo życzliwie, wiele nume­
r6w bisowano. Ponadto w cza­
sie tnvanla koncertu przeka­
zywano na scenę karteczki z 
życzeniami ("Cicha woda", 
"Kasztany", "Polonez - Ogiń­
skiego" i inne). Po zapadnięciU 
kurtyny nikt nie walczy w 
garderobie o nakryci a, a prze­
ciwnie wio;:kszość widzów cze­
ka przed Domem Kultury. Sy­
gnałem do rozej ŚCia się jest do 
piero odjazd naszego autoka­
ru, który wiezie pomęczoną 
ale zadowoloną ekipę do Dro­
hobycza. 

Jest już godzina pierwsza w 
nocy, gdy zasiadamy do kola­
cji i wreszcie zasłużony odpo­
czynek w czyściutkim hotelu. 

CZWARTEK 21 !\lAJA 

~~ NIADAilTIE o godz, 10. 
ilNa s tępnie zw iedzamy 

Miejski Dom Kultury, który 
prowadZi podobne dzIały pra­
Cy jak i u na.5, a ponadto ~ku­
piają się wokół niego spo.rtow 
-ey. Zresztą p iękna sala spor­
towa (sportsal) zachęca <in gry 
w siatkówkę, koszykówkę czy 
uprawiania zapasów. Z kolei 
zwiedzamy Dom Pionierów 
(praeownie, !5rządk!, miniRtu­
'rowy ogród zoologiczny, po­
koje zainteresowań). Wreszcie 
gosp-edarze pr'owadzą nas do 
Domu Towarowego, g-dzle nał 
wiE:kszym zainteresowaniem 
ci~szą się bogato zaopatrzone 
dzialy techniczne, jubiler~l~ł 
artykułów gospodarstwa ..5dt 
moweg.o Hp. . , 
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Scena z filmu "W AKACJE Z ,,'IONIKĄ" 
-------: 

SERDECZNE SPOTKANIA 
Poniżej przytaczamy fragmenty recenzji jaka ukaza­

II się w gazecie drohobyckiej pOdczas występów na­
szych. zespołów w Związku Radzieckim. 

WZAJEMNE coraz częstsze 
odwiedZiny dwu bratnich 

narodów stają się tradycją. 
Przyjemnie jest opowiedzieć o 
swoich radościach, pokazać o­
siągnięcia, przedstawić trudno 
ści, zaznajomić się ze wszyst­
kim, co warte uwagi, dla do­
konania wymiany zdobytych 
doświadczeń. 

-------1 

~OWINY TYGODNIA 

[CO];: 6 
VJ Rllf.M'JI. NA E K RA N\>-

Jak nas informują przed. 
stawiciele miejscowej Eks­
pozytury CWF w pierwszej 
dekadzie czerwca wchodz; 
na ekrany kin naszego wo­
jewództwa szereg interesu­
jących filmów. 

W AKACJE Z MONIKĄ 
- jest to obraz produkcj' 
szwedzkiej, reżysera Ingma 
ra Bergmana znanego u 
z nas z filmu "Wieczór ku­
glarzy". Jeżeli dodamy do 
tego znakomitą kreaCję 
Harriet Anderson to otrzy­
mamy naprawdę dobrą OP) 
wieŚĆ ekranową. 

NIEMOWLĘ NA MA-
NEWRACH - barwna ko­
media produkcji angiel· 
skiej z doskonałym Joh­
nem Millsern w roli głów­
nej. Są to przygody 6-mie­
sięcznego bobasa na an­
gielskim okręcie wojen­
nym. 

WARSZAWA. Star.ni~m Wy_ 
działu Kultury KC PZPR wrga­
nlzowane zostało w WarHawie 
semlna.rium dla aktywu lwHural· 
no-ośwJatowego. poświęcone za-
gadnieniom polityki partii w 
sprawaoh kultury. W seminarium 
m· In. udział wzi~ll d7.ialacze J 
pracownicy etalowl aparaco k. o. 
z Rzeszowa - Czesław SWlęto­

nlowskl. Jerzy Pleśniarowicz, Leo 
nard Czeplk, Stanisław Pizia\; I 
Józef Pomlanek. 

>je * ,;. 
WZDOW (pow. Brzozów). W 

pierwszych d :HaC'h Cl.:erwca zo:-ga· 
nizowany zosLCilnie we \VZGOWle 
(pow. Brzo7.ów) H-dniowy kurs 
dia kierowników wydzialów l o.i­
dziaiów kultury rad narOdowych 

województwa rleszowski~go. 

Organizatorem kursu jest Wy­
dzJał Kultury WRN. Kurs pO~Wl~' 
cony bęclzie 

cyjnym. 
spraworn 

* '" >I< 

organlla-

RZESZOW. 26 bm. staraniem 
KomJte::u Miejskiego PZPR zor­
ganizowana została wRzeSlOwip. 
narada poświęcona omówieniu 
problemów ożywienia pracy ze­
społów artystycznyc,h I budownic­
twa dia potrzeb l,ultury na te­
renie mlasl •. W naradzie wzięli 

udział dzialacze k. o .• dyrekto­
rzy niektórych zakładów pr'acy I 
sekretarze podstawowyoh org"nl­
zacji partyjnych. W wielu spra­
wach. poruszor,ych na naradzie, 
~pekutywa KM podjęta juz .<e­
reg wniosków. 

LIST Z TEJ ZIEMI 

RADA ZAKt.ADOWA l grupa 
ZMS przy Prez. MRN w Rze"zo­
wie zapoczątkowały cykl wie­
czorków rozrywkowych, orgaoiTv­
wanych dia pracowników rad r.a­
rod <Twych. Icb rodzin I zapro;zo­
ny0~ goścI. W pierwszym wie­
cz-or:\.1J udział wz'ięla orkiestr" i 
czwórka rewelersów 'VDK GraJ; 
sell"ci. Niewą:.p\lwą atrakcją Im­
prezy byl odbiór programu t~lc­

wizy jnego ze Lwowa. 

KRONW 
KULlu· 
RAINA 
DZ.lS, tj. w s-obolę 30 bm. pr ly­

I)~!ł do Rzesz.owa eksperymental­
ny cyrk .,Wlsła". \V ze$p,)le, 

oprócz ar:ys.ów polskich, zoba~ 

l!zymy r6\.lJ:1leż artystów z CSR, 
Jqgoslawil i Rumunii. Cyrk "WI­
sla" zatrzyma się w RZeSUlWlł! 

około 12 dni. premiera w .. ie­
dz.Jelę 31 bm. 

• 
JUZ po raz drugi w tym rol<l1 

na terenie woj. rzeszowskleg0 gJ­
śc,my zespół gitar hawajskich Ja­
na Ławrusiewicl;a , znany z arjdy­

cjl r adiowy~h I estrady. Z ze­
spolem wys tępują soliści: Zofia 

Str. :t 

Szumer, Krystyna Gall, ZblgniL.­
F'~anklew:cz i Henryk Kowaisk!. 
Zapowiada Stefan Heine. Z~3pół 
Jana Lawrusiewicza odwleJzlł 
już szereg miast I miasteczek na­
szego województwa. . . . 
GŁOGOW. Ożywlon~ dzjałalno4~ 

wykawje ze'rPół artystyczny (chór 
I 'mandoliIlHci) młodzieży Szkoly 
Podstawcwej z GI'ogowa. Kierow­
nikiem zespołu jest nauczyciel 
Stanisław BieleckJ. Mł·odzl artyś­

ci cz~sco występują na estradach 
z okazji różnych uroczys~ości. l 
nie tylko \V Gl ogowie. Gorąco by­
li oklaskiwani przez mieszkań­

ców najbliższych wsi: Stykowa, 
Wysokiej Gługowskiej, Przewrot­
nego. Wys.ąpili również Z kon­
certem w sludio gł-ogowskiego ra· 
diowęzła, w czasie wmurowania 
kamienia węgielnego ped Szkol~ 

Tysiąclecia w Budziwoju oraz na 
w0inym ,po\\·ie.rzu w Hcg0źn1cy 

(p.:.;w. RZCSl.ÓV(1) prz.ed budowniczy 
mi kolei Rzeszów - Koibuszowa 
- Dęba. 

Osta:nio młcdoclani artyści uzy­
skali pierwsze miejsce w Nasie 
powiatowych eliminacji szkolnych 
,zespalów ar ,ystycznych w Tyczy­
nie. 

Plany zegpolu? W tej chwil! fia­

uczycie! BieleckI wraz z gronem 
swoich wspótpracowników zbi:!ra 
s ,are i zapomniane regionalne me 
lodie oraz piosenki z okolic Gio­
gowa, które pragnie odtworzyć i 
sp c pu!arYhować pned publiczno ś­

cią. 

---------------------
Bardzo nam przyjemnie, że 

!Wybór padł na Państwowy 
Podkarpacki Zespół Pieśni i 
Tań<;a - laureata wszechzwią 
zkowego konkursu i uczestni­
ka VI Swiatowego Festiwalu 

. Młodzieży i Studentów w Mo­
skwie. W ostatnich dniach wy 
stępy tego zespołu cieszyły się 
wielkim powodzeniem publi­
czności starych miast Przemy 
śla I Jarosławia oraz robotni­
ków Stalowej Woli i Rzeszowa. 

Dużym wokalnym talentem 
i wysoką kulturą wykonania 
odznaczał się kwartet męski z 
Przemyśla. W ich wykonaniu 
szczególnie podobały się pio­
senki ludowe i utwory satyry­
czne. Amatorzy nie tylko dy­
sponowali dobrymi głosami, a­
le także poszczególne piosen­
ki Interpretowali odpowiednio 
mimiką i gestem. Nie chciało 
się wprost wierzyć, że produ­
kowali 'slę przed nami kole­
jarze, których wprowadziła na 
scenę po prostu miłość do pio­
senkI. 

Drugą część programu sta­
nowiły występy orkiestry es­
tradowej Henryka Głowackie­
go. Przyjemne wrażenie pozo­
stawi! również solista ze Sta­
lowej Woli - Marian Mazoń, 
a Stenia Dyniowa z duzym u­
czuciem wykonała kilka pio­
senek - po rosyjsku "Pod mo­
skownyje wieclera" Sołowio­
wa oraz liryczne piosenki pol 
skie np. "Dlatego, że kocham", 
"Kasztany" i piosenkę z fil­
mu "Pożegnania". 

MIŁOSC PO POŁUD­
NIU - wystarczy wy­
mienić wykonawców te­
go filmu: Audrey Hepburn 
Maurice Cheval!er i Gary 
Cooper i już jestesmy pew­
ni, że na sali kinowej będą 
komplety widzów. Jest to 
historia bogatego Amery­
kanina - dośwladczonegc 
"łamacza" serc niewieścich. 

STWORZENIE SWIAT A 
- barwny fHm rysunkowy 
produkcji czechosłowackiej 
wg scenariusza słynnego 
rysownika francuskiego 
Jean Effela. Przy nakrę­
caniu tego J'ilmu musian·) 
zrobić 150 tysięcy plansz 
rysunkowych. 

DLATEGO NIE SPIĘ 

Natomiast do DrOhobycza 
przybyło kilka zespołów arty­
stycznych z Rzeszowszczyzny: 
Zespół regionalny Fabryki Obu 
wia z Krosna, orkiestra estra­
dowa Domu Kultury WSK w 
Rzeszowie, kwartet wokalny 
Klubu Kolejarza z Przemyśla 
oraz soliści Stenia Dyniowa i 
Marian Mazoń. 
Występy Polaków wywoła­

ły, zupełnie zresztą zrowmiałe 
zainte resowanie miejscowej 
ludności. Koncerty od.by!~ się 
w Samborze, Borys!awiu, Tru 
skawcu'1 innych miastach przy 
pełnych kompletach widzów. 

Taniec "chodzony" w inter­
pretacji krośnian, którego ca­
łym pięknem jest delikatna 
plastyka ruchów tancerzy I 
przyjemna melodia przypomi­
na popularnego - poloneza. 
Zespół zaprezentował się rów­
nież bardzo interesująco pod 
względem choreograficznym. 

Wirtuozowską grę na akor­
deonie przy akompaniamencie 
orkiestry zaprezentował słu­
chaczom Jan Babula, wyko­
nując polkę Wesołowskiego 
"Elektryczne schody" . Na pro 
śbę sluchaczy- cięsto brzmiał 
ze sceny grany przez orkiestrę 
"Polonez" Ogińskiego. 

Koncerty polskich przyja­
ciół, odbywające się z niez~ 
miennym powodzeniem na sce 
nach miast radzieckich, jesz­
cze bardziej umocnily obopól­
ną przyjaźń naszych bratnich 
narodów. B. KffiSZE 

(tłum. E. W.) 

DO BRAMKI film 
produkcji niemieckiej z 
mistrzostw świata w piłce 
nożnej (Szwecja 1938 rok). 
Realizatorzy ukazują naj­
ciekawsze momenty po­
szczególnych spotkań po­
cząwszy od rozgrywek eJ:­
minacyjnych, aż do spotk'l.­
nia finałowego Brazylia -
Szwecja. 

Z filmów powtórkowych 
jakie będą wyświetlane w 
czerwcu, warto zobaczy.:: 
India.ński wojownik .(pro 
d ukcj i amerykatlskiej), 
Skarb (komedię polską), 
Opuszczeni (dramat włos­
ki), Kapitan z Koepenick 
(NRF), Lecą żurawie (ra­
dziecki), Diabelski wynala­
zek (szwedzki), Maskotka 
(angielski), czy Port e des 
Lilas (francuski). 

(p.) 

pięknej miejs-cowości leczn I­
Czo-wypoczynkowej. I znowu 
dwa koncerty przy szczelnie 
wypełnionej widowni. Na sali 
znajdują się również turyści 
z zagranicy (Polacy, Czesi. 
Niemcy). 

Na życzenie wczasowiczki 
z Odessy - Stasio Kulpiński 
gra na trąbce "Wiśniowy sad". 

Takie j porcj i braw nie sły­
szałem już dawno. W przer­
wie między koncertem zwie­
dza'my Truskawiec, pijemy 
Naftusię i kupUjemy pamiąt­
ki. W miejscowej restauracji 
ko.'1C"ertuje dla nas zespól est­
r ad owy. W program ie m. in. 
nieśmiertelna "C icha woda", 
k t6ra tuta j zrobila {;hyba więk 
szą karierę niź u nas. Miej­
scowi m€loman! z \.1 zn'ln iem 
wyraża ją s ię o Janku Bilbu1i 
-(ilrkordeon) i solistaC'h, o któ 
ryc h wspominał em poprzed­
nio. oklaskują ró wnież kwar­
tet wokalny, zwłaszcr,a za wią 
zankę piosenek góralskich. 

SOBOTA 23 MAJA 

W ysta tea młodych plastyków radzieckich Dwa koncerty. Jed(!n di;), 
kołchoźników. drugi w par Na reprodukCJi: Portret mlodzieńca W. S. Chorenlan 

ku na otwartym powie­
karlecud z prośbami o "Polo- lnu dla miejscowej lUflnośc!. 
nez;! " napływały na każdym Ochłodziło się znacznie, wl­
!{oncercle. 

PIĄTEK 22 MAJA 
dzow:e oblają się jak mog'l 
w płasz,cze i bohatersko sie­
dzą do końca koncertu. W par 
ku bardzo dużo ludzL Cbok 
na estradzie koncertuje woj­
skowa orkiestra tanec:m!ł, a 
parkiet z tru,dem mieści wszys 
tki{'h zwolenników tańca. KtO'\ 

SZANOWNY REDAKTORZE! 

Ostatnio zapytał mnie Re­
daktor dlaczego tak źle wygl'l­
'dam. Wiosna, maj, słowiki, 
kwitnące bzy i kasztany, a ja 
tego wszystkiego nie widzę, 
chodzę zgryz!lwy i zły. Rzeczy 
wiście tak jest. Nawet zapach 
nJrcyzów i konwalii nie po­
trnfi wywolać pogodnego wy­
r"zu na mym melancholijnym 
obliczu. I muszę powiedzieć He 
daktorowi, bo wtedy nie chcia 
łem zabierać cennego czasu, że 
wszystkiemu winien jest ten 
szklany dom. Taki nieduży mo 
że z jakieś 120 metrów długi, 2 
pIętra wysoki. Dom cacuszKo, 
mówię Wam ... 

ZacznJjmy jednak od począt­
ku. Było to niedawno, jakieś 3 
tygOdnie wstecz. Poszedłem 
n.! pierwszy seans do ltina "Zo 
rza". Jaki grali film? To już 
nie jest ważne. Wychodzę i nie 
skręciłem jak zwykle w Ja­
giellońską, tylko idę dalej. "l 
co widziem" - powiedziałby 
pan Piecyk. Duże lustrzane szy 
by przysłonięte nowoczesny-

NIEDZIELA 24 MAJ A 

Sklepy są otwarte (zam-
knięte w poniedziałek) i 
wypełnione szczelnie puez 
kupują{;ych. Jest to nasz 
przedosta tni dzień pobytu na 
ziGmi radzieckiej. Gospodarze 
troszczą się o nas bardzo. Za­
pomniałem wspomnieć, że w 
res la uracjl wszyscy dietetycy 
mogli sobie wybrać pożywie­
nie wedlU!; SW€·go gustu. Z u­
dogodnienia tego korzystał 
m. in. niżej podpisany. Po po­
łu.c!r.iu I wieczorem znowu 
dwa koncerty w pięknym te­
at.rze, kwi.3ty. brawa i bisy. 
Pożegnalny bankiet kończy 
występy polskich zespołów ar 
ty~tyc7_'1ych w obwodzie dro­
hoby'ckim 

PONIEDZJAł,EK 25 MAJA 

Gospodarze organizują wy­
('ieczkę do Lwowa. Cią,gle do­
pi.,uje piękna pogoda, ale trze 
ba wracać do kraju. O godz. 
15 mamy się spotkać na gra­
nicy z powracają,cym Podkar­
packim Ze~połem Pieśni i Tań 
ca. Przesuwamy zegHki dwie 
g()("jziny w tył. W Przewórsku 
od rkipy odłączaj a się Ta,rle­
usz Grabara i Marian Mazoń 
(ci sympatyczrni chłopcy mie­
szkają bowie-m w Stalowej 
Wolil, miiamy Łańcut i wresz 
cie Rzeszów. Podróż czeka je­
szcze zespÓł regionalny z Kro­
sna no i naSZfł,O niezmordo­
wanego kierowcę Antoniego 
Janusza, k tóry bez defektu 
notarł w ponied~!ałek późnym 
wieczor€'l!l do garażu. 

Na tym kończą się miłe 

Po południu wyjeżdżamy do 
Sambora (30 tys. mies:tkań­
ców) gdzie w miejscowym Do 
mu Kultury dajemy dwa kon­
certy przy sżczelnie wypełnio­
nej widowni. Najwi~ej IJraw 
zbierają tutaj Stanisla w Kul­
piński - solo na trąbcE' "Nie­
winny żart" Tadeusza Hejdy. 
Stenia Dyniowa - "Pamię­
tasz była jesień", Marian Ma­
ZOtl - "Volare" i Tadeus7 
Grabara konferansjerka. 
który "załatwia" z ork;estrl:l 
odegranie "Poloneza" Ogiń­
skiego. Nawiasem mówiąc, 

W miejscowej ga z:e-ci e (w 
DrOhobyczu) ukazuje się ar­
t ykuł omawiający repertuar 
poszczegÓlnych naszych zespo 
łów. Przed pOłUdniem zwie­
dzamy miasto, pogoda dopisu­
je f humory też, zwłaszcza że 
wszyscy otrzymali po 100 ru­
bli kieSZOnkowego. Po polud·­
niu ruszamy <lo Trusk awca , 

oblicza, że otrzymane przez wspomnienia i p,owyższy no­
nas kwiaty zajęłyby cały nasz tatnik.. 
autokar. JERZY PIBKOR 

mi a'la Picasso storamI, lek­
kir. stoliki i wygodne fotele z 
glętych prętów metalowych do 
patruję przez szparki. - Ki 
diabeł - pomyślałem. Widać, 
za rzadko tędy chodzę i nie­
zbyt dokradnie czytam ,rasę. 

I tak <Ioszedłem do wejscia. 
- DCM STOWARZYSZEN 

TWÓRCZYCH - przeczytałem 
na skromnej, prostej tablicy. 
Jasno o~wiet1ony hall zapra­
szał do wejścia. 

Na prawo do kawiarni. Tam 
ktoś nastrojowo gra! na forte­
pianie. Dobrze. dobrze - milcz 
serce. rozkazałem sobie. Co tu 
IV tym Domu jeszcze jest? 

Kiedy zdecydowałem się na 
lustrację przybytku wszystkich 
muz "wyrós!" przede mną Je­
rzy Piskor. 

- Świetnie. że Pan jest -
powiedział szczerze uradowa­
ny. - Za 10 minut rozpoczyn.'l 
my dyskusję. Pierwsza dysku­
się w nowej siedzibie Dys<kusyj 
nego Klubu Filmowego "Klaps' 
I tu zniżył głos, dyskusję nad 
filmem z BB. "I Bóg stworzył 
kobietę". Wejście, z korytarza 
pierwsze drzwi na lewo. 
Korzystając z tych 10 min. 

czasu, poszedłem na piętro. 
Związek Pracowników 

Prasy, Radin I Wydawnictw, 
sekretariat czynny ... , Stowarzy 
~zenie Dzi ennikarzy Polskich, 
Związek Artystów Plastyków, 
Artystów Sc~n Polskich, Miłoś 
ników itd., itd. Czytam tablicz 
kę, po tabliczce Inną na każ­
dych dl'zwiilC'h. 

- Rany ,Julek - krzykną­
łem, kiedy do~zedłem do .' .oóca 
korytarza, bo prosto w ramio­
na wpadł mi ze schodów, do 
których wskazywała strzałk,a z 
n-lplsem: PRACOWNIA, Ju­
lian Woźniak we własnej oso­
bie. 

- Co ty tu robisz - zapy­
tałem, a on skromnie jak zwy 
kle skłonił głowę ! wyszeptał: 
,.Gdzie kultura tam i ja" - i 
chciał odejść, ale zatrzymałem 
go za rękaw. 

- Pięknie, ale powiedz ,co 
to WSZyStko znaczy, skąd SIę 
wziął ten dom? 

- Po prostu zmowa wszyst­
kich związków twórczych. 
Wspólna forsa, wspólna pri:lca. 
Architekci wspólnie z pl8sty­
kami społecznie zaprojektowa 
11. a nawet dużo rzeczy sami 
wykon~li i jest. Idź zobacz .ia­
ki akt z pCimięci (!) maluje Sien 
kiewicz, taaki ! Obok pracuje 
Kud nad wizją powszechnYCh 
podróży międzyplanetarnych. 
Pracownię ma tam też Pisar-
kowa... . 

Co maluje nie dosłyszałem, 
bo był już chyba na ulicy. 

Złamany wszedłem na pię­
tro z pracowniami. Tam znów 
h.Yla strzałka: OB SERW "1'0-
RTUM ASTRONOMICZNE. 

Pod tym napisem siadłem _ 
Redaktorze drogi i gdy tylko 
zamykam znów oczy nie śpię, 
ale od nowa wędruję po Rze­
szowskim Domu Pracy Twór­
czej, który powstał wspólnym: 
siłami pracowników kultury i 
tych. którzy kochają sztukę. 

Od tygodni wędruję po domu 
który móglby powstać w R7.e­
swwie, wędruję j dlatego n:e 
~pię· I niech Szanowny Redak 
ter powie, czy nie śpiąc w 0-

gole można dobrze wyglądać? 

Ach, 7.eby to Hedaktor t2n 
Dom widział! Łza radości w o­
ku się kręci. Ale może teraz, 
kiedy zdradziłem przyczynę me 
go niespania, nareszcie będę 
mógł zasnąć. 

Szarur.ek dla Redaktora 
sczerniały GUCIO 

W nowym fil­
mie polskim 
"Kamienne nie 
bo" reaLizrou:C!­
nym przez Ewę 
i Czesława Pe­
tel skich zoba­
czymy międ.y 

innymt Bar­
barę Horowia-n 
kę (na ZdjęCiu) 

CAF - fot. 
~ozmysłow!cz 
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